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T R E Ś Ć  Z E S Z Y T U .

D ZIAŁ U R Z Ę D O W Y .

Z A R Z Ą D Z E N IA  STO LICY A P O ST O L SK IE J:
O dpusty, przyw iązane do odm awiania sześciu  „O jcze n asz“, 
„Zdrowaś" i „Chwała O jcu“. — K anonizacja św . A ndrzeja-H uberta  
Fournet’a. — O dpust za odm aw ianie O ficjum  przed N. Sakram.

Z A R Z Ą D Z E N IA  O R D Y N A R JA T U  A R C Y B ISK U PIE G O : 
R ekolekcje w  D ziedzicach. —  Ruch personalny.

DZIAŁ N IE U R Z Ę D O W Y .
W yd zia ł dla Bractw przy Kurji M etropolitalnej W il. X.: ]. M. 
Ks. Dr. Ildefons Bobicz. K azanie na „D zień Prasy K atolickiej". 

Ś. p. ks. A ntoni B okszczanin. X. P. P.
K R O N IK A  K O Ś C I E L N A  I RELIGIJNA.

I. KRONIKA A R C H ID IE C E Z J A L N A : Prace ratownicze  w  Bazylice  W ileńskiej .
Misje parafjalne. Srebrne go d y  kapłańskie .  Koło Księży A b sty n en tó w .  Zjazd

k o leżeńsk i  X. J. A. Zgon.
II. STO LICA A P O S T O L S K A  : Pielgrzymki Jub ileuszow e .  Konkordat z Rzeszą

Niemiecką. Protektor M iędzynarodow ego  Z w iązku  K obiet Katolickich.
III. KRONIKA K R A JO W A  : Kongresy E ucharystyczne w  diecezji  łomżyńskiej.
Zjazd Sodalicyj Maryańskich N auczycie lek .  N ab ożeństw a  dla chorych. T ydzień  
S p o łeczn y  „Odrodzenia". Katolicki Kongres w szecb s łow iańsk i .  Katolicka Szkoła  
Sp o łeczn a  w Poznaniu. R oczn e  zebranie P ap iesk iego  D z ieła  Rozkrzewiania

Wiary. Katolicki Instytut W y c h o w a w czy .
IV. KRONIKA Z A G R A N IC Z N A  : W alka z bezbożnictw em  w  Szwajcarji.  Biskup  
w  pruskiej R adzie  Państwa. „K ościół  na kołach". P ostęp  katolicyzm u w  Afryce.  
Organizacja szkolnictwa katolick iego w Austrji. Protesty przeciwko barbarzyństwu  
w  Hiszpanji.  Echa Konkordatu z R zeszą  N iem iecką. W obronie  szkolnictwa  
katolick iego w Hiszpanji.  N aw rócen ie  d u ch o w n eg o  anglikańskiego. Narodow y  
KongreB Eucharystyczny w e  Francji. Kardynał Bourne o konferencji  gospodarczej

w Londynie .



A nkieta  w  sp raw ie  p ó łek  lub szafek  z książkam i treśc i  
religijnej w  n aszych  k ościo łach .

P raca  d u sz p a s te rs k a ,  w  k tó re j  
g łów ne  i donios łe  miejBce zajm uje 
nau czan ie  i u g ru n to w y w a n ie  w d u ­
szach  w iernych  n a u k i  i zasad  C h ry ­
s tu so w y ch ,  z n a tu r y  swojej ściśle się 
łączy  z k o lp o r taże m  pism  i k s iążek  
tre śc i  re ligijnej . Konieczność in t e n ­
syw nego  szerzen ia  k a to l ick ich  pism 
i k s ią ż e k  to  ak s jo m a t ,  k tó rego  u za ­
sadn iać  n ie  t rzeb a .  Jeś l i  w ięc  może 
być w  tej dz iedzin ie  dysk us ja ,  d o ty ­
czy ona  p rzed ew szys tk iem  ś rodków  
i sposobów  na jbardz ie j  sku tecznych  
w ko lp o r tażu .

J e d n y m  z n a d e r  sku teczn ych  s p o ­
sobów ko lpo r tow an ia  k s iążk i  re lig ij­
nej są  t .  zw. pó łk i  lub  szafki z k s iąż ­
kam i, um ieszczane  w kościele .  Do­
św iadczenie  s tw ierdziło ,  iż zas toso ­
w an ie  tego sposobu  przyczyniło  się 
do rozszerzen ia  w śród  ludu  nie se tek  
tysięcy , lecz już m iljonów  książek  
treśc i  re ligijnej (Anglja, Niemcy). 
Z osta ł  on  rów nież  u n a s  w p ro w adzo ­
ny  i s p o tk a ł  się z gorącem  poparc iem  
i zalecen iem  W ładzy D uchownej.  Nie­
s te ty ,  nie zna jdu je  u n a s  do tychczas 
t a k  szerokiego zas tosow an ia ,  na  ja k ie  
zas ługu je .  A w ie lka  szkoda. Tego ro ­
dzaju  b ra k  za in te re so w a n ia  opóźnia  
uśw iadom ien ie  re l ig i jne  szerok ich  
mas, n a  k tó r e  ty le  wrogich  i n ie b e z ­
piecznych  s ideł zas taw ia ją  słudzy 
A n ty ch ry s ta .

Chcąc bardzie j  za in te reso w ać  ogół 
PW . D uchow ieństw o sp ra w ą  k o lp o r to ­
w an ia  k s iążk i  re ligijnej p rzez umiesz­

czanie  p ó łek  i szafek  z ks iążkam i 
w sw ych  kościo łach , rozp isu jem y 
n in ie jszą  ank ie tę  i p ros im y o ła s k a w e  
n a d es łan ie  odpow iedzi n a  n a s t ę p u ją ­
ce p y t a n i a :

1-o. Czy je s t  w koście le  p ó lk a  lub 
szafka  z k s ią żk am i t reśc i  re l ig i jn e j?

2-o. Je ś l i  je s t ,  ile mniej więcej 
ks iążek  z n ie j się rozchodzi k w a r t a l ­
nie, pó łroczn ie  lu b  w c iągu  r o k u ?

3-o. J a k i e  k s iążk i  u s taw io ne  na  
p ó łk a ch  cieszą się na jw iększem  po ­
wodzeniem  ?

4-o. J a k i e  sposoby  zachę ty  są  s to ­
sow ane,  by  z p ó łk i  lu b  szafki m ogła  
się rozejść  możliwie na jw ięk sza  ilość 
k s iąże k  ?

5-o. Czy p ó łk ę  lub  szafkę  zao­
p a tru je  PW . K siądz osobiście, czy też 
czyni to  in n a  osoba lub  organ izacja  
p a ra f ja ln a  ?

6-o. J a k ie  in ne  sposoby  k o lp o r ­
ta żu  uw aża  za na jbardz ie j  sk u te c z ­
ne  i w iodące do celu?

Odpowiedź n a  pow yższą  a n k ie tę  
up rzejm ie  pros im y n a d es łać  do Sekre- 
ta r j a t u  p rasow ego  w Kurji M etropoli­
ta ln e j  (ul. Z am k ow a  6). Uprzejmie 
pros im y w szystk ich  PW . Księży P ro ­
boszczów, R ek to rów  kościołów, K a ­
pe lanó w  i innych  o n a d e s ła n ie  o d p o ­
wiedzi n a  an k ie tę  do 1 paźdz. 1933 r.

W y n ik  a n k ie ty  zos tan ie  możliwie 
szczegółowo p o d a n y  w „W iadom o­
ściach Archid. W il“. po jej z a k o ń ­
czeniu.

Sekrełarja t Prasowy K. M. Wil.

PRACOWNIA  K R A W I E C K A  D L A  DUCHOWI EŃSTWA ,
is tn ie jąca  od 1906 rok u ,  M istrza C echu Wileńskiego,

A N T O N I E G O  Ż U K A
(WILNO, ul. B iskupia Ns 10, m . 5)

podaje do wiadomości, iż przyjmuje zamówienia na sutanny krojów 
rzymskiego, warszawskiego i wileńskiego, p6łsutanniki i paltoty 
z materjałów własnych jak i powierzonych. Specjalnie roboty  

futrzane. Wykończenie solidne, robota sumienna.
CENY KONKURENCYJNE. SPŁATY W KILKU RATACH.
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WIADOMOŚCI
ARCHIDIECEZJALNE WILEŃSKIE

D W U T Y G O D N I K  K A P Ł A Ń S K I

P R E N U M E R A T A :

R o c z n ie  15 zł.  

P ó łr o c z n ie  8 zł.  

Nr. p o je d .  80 gr.

R E D A K C J A  I A D M I N I S T R A C J A :  

Wilno, zau łe k  B ernardyńsk i  6 m. 1
K o n to  P. K. O. No 80.883 lu b  81.418

C h rześc i ja ń sk i  B a n k  S p ó ł d z i e l c z y  
na A n t o k o l u  w  W iln ie .

O G Ł O S Z E N I A  : 
7 i  strona 48 zł. 
V2 strony 24 zł. 
V4 strony  12 zł.  
1/g strony 8 zł.

Agnoscite quod agitis : imitamini quod tractatis. Pont. Rom.

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

ZARZĄDZENIA STOLICY APOSTOLSKIEJ. 

Odpusty, przywiązane do odmawiania sześciu „Ojcze nasz“, 

„Zdrowaś" i „Chwała Ojcu".

Dekretem św. Penitencjarji z dn. 22 kwietnia 1933 r. Ojciec 
św. zredukował odpusty, przywiązane do odmawiania w intencjach 
Kościoła sześciu „Ojcze nasz“, „Zdrowaś" i „Chwała Ojcu" w nast. 
sposób, że każdy, odmawiający przynajmniej ze skruchą serca 
owe modły, pozyskuje za każdym razem dziesięć lat odpustu, 
jeden raz zaś na miesiąc odpust zupełny  po spowiedzi i ko- 
munji św., o ile odmawia przez cały miesiąc. Jednocześnie znoszą 
się wszelkie inne odpusty, przywiązane do powyższych modłów.

{Acta Ap. Sedis, t. 25, str. 255).

Kanonizacja św. Andrzeja-Huberta Fournefa.

W święto Zesłania Ducha Świętego, dnia 4 czerwca 1933 r., 
w Bazylice W atykańskiej Ojciec św. Pius XI dokonał uroczystej 
kanonizacji św. Andrzeja-Huberta Fournefa , kapłana świeckiego, 
wyznaczając na obchód jego uroczystości w całym Kościele dzień 
13 maja, jako wyznawcy. W czasie Mszy św. po Ewangelji Ojciec 
św. przy tej okazji wygłosił homilję w języku łacińskim.

{Acta Ap. Sedis, t. 25, str. 288).
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Odpust za odmawianie Oficjum przed Najśw. Sakramentem.

Dekretem św. Penitencjarji Ap. z dnia 18 maja 1933 r. 
Ojciec św. Pius XI, zachowując w mocy wszystkie poprzednie 
w tej mierze nadania, udzielił odpustu pięćdziesięciu dni za 
każdą godzinę kanoniczną, odmówioną przez tych, którzy do 
odmawiania Oficjum są obowiązani, przed Najśw. Sakramentem, 
wystawionym czy też zamkniętym w tabernakulum.

(Acta Ap. Sedis, t. 25, str. 322).

ZARZĄDZENIA ORDYNARJATU ARCYBISKUPIEGO. 

R e k o l e k c j e  w D z i e d z i c a c h .

K U R JA  M E T R O P O L I T A L N A  W IL E Ń S K A  
W iln o ,  dn. 12. V .  1933 r. N° I2 .166/L .

Kurja niniejszem powiadamia Duchowieństwo archidiecezji 
wileńskiej, że księża, którzy odprawiać będą rekolekcje w domu 
rekolekcyjnym oo. Jezuitów w Dziedzicach, korzystać mogą 
w drodze powrotnej z 50% zniżki kolejowej.

Ks. J. O str ey ko 
w/z Kancl.  Kurji.

RUCH PERSONALNY

Na mocy zarządzenia  JE . K siędza 
A rcyb iskupa-M etropo li ty  w ileńsk iego  
w  sk ład z ie  osobis tym  D uchow ień­
s tw a  zaszły  nast .  zmiany.

Ks. C zesław  Sztejn, wik. w  Świę- 
c ianach ,  n a  prob. do W erenow a, dn. 
13. VII. 33 r. Nr. 13.818.

Ks. S tan is ław  Majewski,  inkardy-  
n o w an y  z diec. p ińsk ie j  dn. 20-go 
czerw ca rb. Nr. 13.286, nazn . na  wik. 
do kośc. św.św. F il ipa  i J a k ó b a  App. 
w Wilnie, dn. 22. VI. 33 r. Nr. 13.487.

Ks. A n ton i  B ach u rzew sk i  n a  wł. 
p rośbę  zwoln. z prob. w M ieżanach 
(z dn. 1 s ie rp n ia  rb.), dn. 21. VII. 33 r. 
Nr. 13.920, nazn. na  wik. kośc. N ie­
p ok a lan e g o  Poczęcia N.M.P. w Wilnie, 
dn 21. VII. 33 r Nr. 13.921.

Ks. P a w e ł Matulewicz, wik. w 
Zelwie, n a  w ik . do Dąbrowy, dnia
1. VII. 33 r. Nr. 13.625.

Ks. Mieczysław K mita  z diec. mo- 
h y low sk ie j ,  w ik . kośc. WW. Św iętych 
w W ilnie ,  n a  ad m in is t ra to ra  par .  w 
Mieżanach, dn ia  21. VII. 1933 ro k u  
Nr. 13.922.

Ks. dr. Kazimierz K u ła k  mian. 
p rob .  w L andw arow ie .  dn. 12. VII. 
33 r. Nr. 13.802. Ks. J. Ostreyko

w/z Kancl.  Kurji.
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D Z I A Ł  N I E U R Z Ę D O W Y .

WYDZIAŁ DLA BRACTW PRZY KURJI METROPOLITALNEJ 

WILEŃSKIEJ.

Wśród postanowień Synodu archidiecezji wileńskiej, pod 
względem praktyczności, wielkiego znaczenia jest stat. 156 (na 
str. 45), przewidujący przy Kurji Metropolitalnej specjalny Wy­
dział dla bractw i zrzeszeń religijnych. Rola, jaką spełniają 
w życiu parafjalnem bractwa lub trzecie zakony, powszechnie 
jest znana. Każdy duszpasterz wie dobrze, do kogo ma się 
zwrócić, gdy trzeba tu i tam kogoś nauczyć prawd wiary, 
a niema na to czasu; albo kiedy zachodzi potrzeba obrony przed 
sekciarstwem, o zorganizowanie pomocy dla niezamożnych i t. p.

W dzisiejszym stanie rzeczy również trudno sobie wyobrazić 
należyty rozwój Akcji Katolickiej, Akcji Charytatywnej lub Misyj 
W ewnętrznych tam, gdzieby organizacja bractw i trzecich zako­
nów szwankowała.

To prawda, że ani bractwa ani tercjarstwo, jako organizacje, 
do Akcji Katolickiej nie należą, lecz zato mogą dać i faktycznie 
dają dobrze wyrobionych członków.

Otóż z faktu, że Statuty Synodalne przewidują istnienie 
przy Kurji specjalnego Wydziału, można wnioskować, że działalność 
bractw i innych zrzeszeń religijnych będzie należycie uzgodniona 
z potrzebami Akcji Katolickiej, Akcji Charytatywnej i Misyj 
Wewnętrznych. X  J  M

Ks. Dr. Ildefons Bobicz.

KAZANIE NA „DZIEŃ PRASY KATOLICKIEJ".

O b o w i ą z k i  k a t o l i k a  w z g l ę d e m  p r a s y .
„Dobry człowiek z dobrego skarbca  

w ydobyw a rzeczy dobre, a cz łow iek  zły 
ze złego sk a rb c a  złe rzeczy wydaje .  Ale 
pow iadam  w a m : z każdego  s łow a próżnego, 
ja k ie  w ym ów ią  ludzie, zdadzą  rac h u n e k  
w dzień  sądu" . M i. 12. 35— 36.

Mowa jest wielkim darem Boga, udzielonym tylko istocie 
rozumnej — człowiekowi. Nie wolno jej nadużywać, nie wolno 
nią się posługiwać w celach nie już niegodziwych, grzesznych, 
ale nawet mniej właściwych, jak o tem mówi Pan: „Z  każdego 
słowa próżnego, jakie wymówią ludzie, zdadzą rachunek w dzień 
sądu“.
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Prócz mowy ust jest mowa pióra, mowa druku. Ta mowa 
sięga dalej i bywa wchłaniana przez znacznie większą liczbę 
ludzi, niż zwykłe słowo, usty wygłoszone, i dlatego należy się 
z nią obchodzić bardzo ostrożnie. Wszystko, co ludzie mówią 
przez druk, to znaczy: książki, pisma, broszury, gazety, ulotki, 
obrazki, nosi nazwę p r a s y .  Z prasą, ze słowem drukowanem, 
spotykamy się dziś na każdym kroku. Ale prasa, niestety, bywa 
częstokroć zła. Przecież powiedział Pan  Jezus, że dobry czło­
wiek z  dobrego skarbca, czyli z czystego serca, wydobywa 
rzeczy dobre pożyteczne, człowiek zaś z ły  ze złego skarbca, 
z serca zepsutego, bezbożnego, wydaje rzeczy złe, szkodliwe, 
trujące.

Z zarządzenia naszej Władzy duchownej obchodzimy dzisiaj 
„Dzień Prasy Katolickiej", dzień poświęcony szerzeniu i popiera­
niu owych dobrych, drukowanych rzeczy, które ze skarbca swego 
wydobywają ludzie dobrzy, ożywieni miłością Boga i Kościoła. 
Razem z tem dzień dzisiejszy ma na celu zachętę katolików do 
walki z prasą złą, bezbożną, grzeszną. Jes t  to zatem dzień, 
w którym każdy katolik powinien sobie dobrze uświadomić swe 
obowiązki względem prasy: I. złej, II. dobrej. I o tem w dalszym 
ciągu.

I. P r a s a  z ł a .

„Człowiek z ły  ze złego skarbca złe rzeczy wydaje“. Złych 
ludzi nigdy nie brakło na świecie; tem bardziej nie brakuje ich 
dzisiaj. Są oni apostołami szatana i trzeba przyznać, że pracują 
dla niego bardzo dzielnie, nie cofając się nieraz przed największemi 
ofiarami. Używają wszelkich sposobów, godziwych i niegodziwych, 
byleby sprawę złą pchać naprzód, byleby sprawie bożej szkodzić 
jak najwięcej. Na swe usługi biorą wszystkie wynalazki i wyko­
rzystują każdą sposobność do szerzenia zgubnych zasad i po­
glądów.

W tym celu przedewszystkiem posługują się prasą. Nikt 
nigdy nie zliczy ile ksiąg, ile gazet, pism i ulotek o treści złej, 
bezbożnej, nieobyczajnej wyszło z maszyn drukarskich całego 
świata, a choćby tylko jednego, jedynego kraju, choćby tylko 
naszej Polski, która pod względem liczby druków zajmuje jedno 
z pośledniejszych miejsc w świecie. Wrogom Kościoła chodzi 
głównie o zawładnięcie prasą codzienną, ponieważ przez nią 
najłatwiej wpływać mogą na opinję tłumów i urabiać według 
swych zachcianek poglądy ludzkie. Trzeba przyznać, że to udało 
im się w zupełności.
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Jak dalece wrogi nam obóz opanował piśmiennictwo, widać 
choćby z tego, że gdy on puszcza w świat setki tysięcy rozma­
itych wydawnictw, nieprzyjaznych sprawie bożej; katolicy mają 
swych pism tylko coś około półpiąta tysiąca. W Berlinie istnieje 
pismo codzienne, liczące samo jedno trzy razy więcej odbiorców, 
niż wszystkie pisma niemieckie, przeznaczone dla rodzin kato­
lickich. O Polsce nawet niema co mówić; ta  bowiem nie posiada 
dotychczas literalnie ani jednego dziennika wyraźnie kato­
lickiego, któryby pracował nad pogłębieniem uświadomienia 
religijnego czytelników. Są wprawdzie pisma tygodniowe, mie­
sięczne i inne o wyraźnein zabarwieniu katolickiem, są nawet 
w naszej diecezji, ale poczytność ich, niestety, w porównaniu do 
pism niekatolickich, jest bardzo mała, a to dlatego, że katolicy 
nie doceniają znaczenia piśmiennictwa i nie są skorzy do łoże­
nia na nie ofiar.

Jednakże zawstydzają nas pod tym względem nasi wro­
gowie! Bezmała siedmdziesiąt lat temu pewien mason fran­
cuski, a więc lubo ukryty, ale nieprzejednany wróg Kościoła, 
z narodowości żyd (Cremieux), powiedział na kongresie wolno- 
mularzy te pamiętne słowa: „Miejcie sobie wszystko za n i c — za 
nic pieniądze, za nic szacunek. Prasa jest wszystkiem. Mając 
prasę, będziemy mieli wszystko". Ten zrozumiał, jak doniosłe 
znaczenie ma prasa! Zrozumieli też to samo i jego współple- 
mieńcy — żydzi, skoro, tak  z natury wyrachowani i oszczędni, nie 
żałują miljonowych wydatków, by skupić w swych rękach naj­
poczytniejsze wydawnictwa. Jakoż rzeczywiście istnieje w Berli­
nie pewne żydowskie przedsiębiorstwo wydawnicze, które rzuca 
w świat więcej druków, niż wszyscy katoliccy wydawcy Nie­
miec i Austrji razem wzięci!

A jaki jest wpływ prasy złej na czytelników? Niech nam 
na to odpowiedzą przykłady, wzięte z życia. — 17 lipca 1907 
roku sądzono w Wiedniu pewnego kowala za zabójstwo żony 
ciężkim młotem z kuźni. Na rozprawie sądowej wyszło na jaw, 
że kowal w przededniu zbrodni kupił sobie dwie gazety, socja­
listyczną i żydowską, w której znalazł szczegółowe opisy mordów; 
opisami temi zaczytywał się do późna w noc, a nazajutrz, jak 
sam wyznaje, pod wpływem gwałtownego wzruszenia, wywoła­
nego temi opisami, zabił własną żonę. — W październiku 1908 r. 
w tymże Wiedniu otruła się jakaś kobieta na cmentarzu. Znale­
ziono przy niej, wraz z flaszką po truciźnie, całą kupę wycinków 
z gazet, gdzie się mieściły opisy samobójstw. Trudno się nie 
dopatrzeć związku między temi wycinkami a gwałtowną śmiercią
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owej kobiety. A nasze Czerwoniaki i „Detektywy", nasze porno­
graficzne, brudem ociekające, i bezbożne piśmidla czyż mogą 
pozostać bez wpływu na umysły i uczucia czytających, zwłaszcza 
młodzieży? Można śmiało powiedzieć, źe większość zbrodni, że 
rozpustę i zdziczenie obyczajów należy przypisać złej, obliczo­
nej na budzenie w ludziach najniższych, zwierzęcych popędów, 
prasie.

Każdy już chyba rozumie, że najpierwszym obowiązkiem 
katolika jest przeciwdziałać wszemi siłami szerzeniu się złej 
prasy. Nie wolno kupować, ani tem bardziej prenumerować, ani 
wogóle brać do ręki piśmideł, ociekających brudem, wnoszących 
zgorszenie i zepsucie do umysłów i serc ludzkich. Kto tego obo­
wiązku nie spełnia, ten przestaje niejako być katolikiem, bo 
sprawie bożej wyrządza wielką szkodę.

II. P r a s a  d o b r a .

„Synowie tego świata są przebieglejśi, gdy chodzi o im po­
dobnych, n iż synowie światłości“ Ł). Może nigdzie tak widocznie 
nie sprawdzają się te słowa Zbawiciela, jak, właśnie, tam, gdzie 
rozchodzi się o prasę. Katolicy naw et i wówczas, gdy są 
w większości, nie umieją jakoś opanować prasy i dobrowolnie 
ten wielki atut oddają w ręce przeciwników.

A przecież nie brak nam wskazówek ze strony najbardziej 
miarodajnej, co mamy sądzić o znaczeniu prasy i jak powin­
niśmy ją popierać. Oto ś. p. Papież Pius X mówił: „Dzisiaj lud 
chrześcijański bałamuci się, truje i niszczy przez bezbożne 
gazety". A k iedyindzie j: „Napróżno będziecie budować kościoły, 
odprawiać misje, zakładać szkoły, wykonywać dobre uczynki 
wszelkiego rodzaju; wszystkie wasze zabiegi będą daremne, 
jeżeli nie będziecie używać broni odpornej i zaczepnej, jaką jest 
katolicka, rzetelna prasa". W tym samym duchu niejednokrotnie 
przemawiał i obecny Ojciec św. Pius XI. Tak mu droga, a tak 
potrzebna Akcja Katolicka wprost nie da się pomyśleć bez 
usług dobrej prasy. Nie będzie nigdy dobrym pracownikiem 
Akcji Katolickiej, co więcej — nie będzie nawet dobrym synem 
Kościoła ten, kto nie interesuje się wydawnictwami katolickiemi, 
kto żałuje na nie grosza i czasu.

A czy naprawdę trzeba popierać piśmiennictwo katolickie? 
Są ludzie, którzy i dziś jeszcze nie wstydzą się mówić: „Mój

j  Łk. 16. 8.
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ojciec obchodził się bez książek i gazety, obejdę się i ja i moje 
dzieci*. Życie nie stoi na miejscu. Zmieniają się czasy i ludzie, 
zmieniają się też potrzeby ludzkie. Bez czego można było 
obchodzić się wczoraj, to dziś staje się potrzebnem, jutro będzie 
wprost niezbędnem. Inne były warunki dawniej, inne są dzisiaj. 
Dziś, właśnie, prasa wysunęła się na pierwszy plan i stała się 
codzienną karmią naszego ducha. Często zupełnie nieświadomie, 
tem niemniej wszakże rzeczywiście, ulegamy wpływom słowa 
d rukow anego : myślimy, czujemy i mówimy tak, jak tego chce 
to lub owo pismo. Możeśmy tego pisma nie oglądali na oczy, 
ale oglądali i czytali je inni, a ci inni jego zasady przekazali 
nam, i otośmy przesiąkli mimo swej wiedzy i woli narzuconemi 
nam poglądami pewnego odłamu prasy.

Chodzi więc o to, byśmy się znaleźli pod wpływem prasy 
dobrej, katolickiej. Ta nas pouczy o naszych obowiązkach, po­
głębi znajomość wiary św., tak, niestety, nikłą, urobi nasze 
zapatryw ania na najważniejsze zagadnienia życia, zachęci do 
dobrych, pięknych czynów, przywiąże do Kościoła i Ojczyzny. 
Same kazania i nauki kościelne dziś już tak wielkich zadań 
spełnić nie mogą, jak to każdy z łatwością zrozumie.

Co może dobra prasa, poznamy z następującego przykładu. 
Przed kilkudziesięciu laty francuski biskup Dupanloup *napisał 
niedużą książeczkę: „O prawdziwej pobożności". Ówczesny
zwierzchnik, czyli t.zw. namiestnik, Kaukazu, prawosławny, p ro­
sił swego przyjaciela w Paryżu, by mu przysłał kilka fran­
cuskich książek do czytania. W przesyłce z Paryża obok wielu 
romansów znalazła się owa książeczka o pobożności. Przyjaciel 
namiestnika zapakował ją dla żartu, a wynikło z tego to, że 
wkrótce rosyjski dygnitarz z Kaukazu pojechał do Paryża, odszu­
kał biskupa Dupanloup’a, odbył pod jego kierownictwem 8-mio 
dniowe rekolekcje i został katolickim mnichem w bardzo suro­
wym zakonie. A kto nie słyszał o cudownych nawróceniach pod 
wpływem dobrej książki św. Augustyna i św. Ignacego z Loyoli? 
Podobne nawrócenia dzieją się i dzisiaj, choć nie tak  głośno 
o nich w świecie. Obyż dobra, katolicka książka i gazeta zna­
lazła łatwy dostęp do rąk i serc ludzkich, a wnet tych nawró­
ceń będzie w ięce j!

Jakież są zatem nasze obowiązki względem dobrej prasy? 
Nasamprzód powinniśmy nabrać mocnego przekonania, że ka to­
lickie piśmiennictwo spełnia dziś w świecie rolę apostolską, że 
bez niego sprawy bożej nie pchniemy naprzód, że jak ciału 
potrzebna jest zdrowa strawa i czyste powietrze, tak  dusza,
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by żyć, musi się zasilać czytaniem dobrej książki, dobrego pisma. 
Ale pokarm ciała nie przychodzi darmo. I za strawę duchową 
też trzeba płacić. Ponieważ jednak chodzi o rzecz nader ważną, 
katolik dobry, uświadomiony nie pożałuje trochę grosza na 
kupno książki lub na prenumeratę pisma katolickiego. I w naszym 
obozie rozwinął się ostatniemi czasy ruch księgarski i poczy­
nione zostały wszelkie ułatwienia w nabyciu dzieł pożytecznych. 
Wspomnę tu tylko o znanych wszystkim szafkach i półkach 
z książkami w naszych kościołach. Trzeba z nich korzystać, 
trzeba dążyć do tego, by w każdej rodzinie katolickiej było coś 
dobrego do czytania. Smutne to świadectwo dla parafji, jeżeli 
przez czas dłuższy książki na półkach stoją nie rozkupione, 
jeżeli wogóle nie wzbudzają żywego zainteresowania Należy 
też, choćby odmawiając sobie rzeczy mniej potrzebnych, zdobyć 
się na prenumeratę taniego pisemka katolickiego. Niedobrze 
postępują ci, którzy po przeczytaniu dobrego dziełka niszczą je 
lub ukrywają. Byłoby lepiej puścić je w obieg po całej wsi lub 
choćby wśród najbliższych sąsiadów, aby jak najwięcej ludzi 
korzystało z  dobrego skarbu. Wogóle trzeba mieć zrozumienie 
dla sprawy i dobre chęci, a sposoby się znajdą.

Jfc *
Dr. br! Pierwsza książka, jaka wogóle wyszła z pod prasy 

drukarskiej, była Biblja łacińska. Wynalazca druku, pobożny 
Gutenberg, chciał niejako w ten sposób okazać, że swój wyna­
lazek oddaje wyłącznie na służbę Panu Bogu. Coby to było za 
szczęście dla ludzkości, gdyby rzeczywiście druk służył tylko 
sprawie d o b re j! . . ,  Ale wróg duszy ludzkiej, szatan, nie omiesz­
kał w ykorzystać wielkiego wynalazku dla siebie i do pszenicy 
tak  obficie nasiał kąkolu, że dziś dobra książka poprostu ginie 
w wybujałem zielsku szatańskiem. O tem powinniśmy pamiętać 
i temu powinniśmy przeciwdziałać. Katolicy mają obowiązek 
uczynić wszystko, co jest w ich mocy, by umniejszać wpływy 
prasy złej, a szerzyć prasę dobrą. Jest to najbardziej palącym 
nakazem chwili. Spełniajmyż go wiernie, a przysporzymy chwały 
Bogu i pożytku duszom własnym. A m e n .

Ś. p. ks. Antoni Bokszczanin,
M. św . T., dziekan  sokolsk i.

W dniu 3 lipca r. b., przed rozpoczęciem 1-szej serji reko- 
lekcyj kapłańskich zostaliśmy poruszeni smutną wiadomością 
o zgonie ś. p. ks. Ant. Bokszczanina, dziek. sokolskiego.
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Ś. p. ks. A. Bokszczanin ur. dn. 11 czerwca 1885 r. w folw. 
Syryca w Mohylowszczyźnie.

Do Seminarjum Duchownego wstępuje w roku 1906, a na 
kapłana zostaje wyświęcony w roku 1910 i w tymże roku zostaje 
wikarjuszem przy Ostrej Bramie w Wilnie.

Po roku pobytu na wikarjacie wyjeżdża do Petersburga na 
dalsze studja w Akademji Duchownej, którą ukończył ze stopniem 
M. św. T. w roku 1915-tym.

W czasie pobytu swego w Seminarjum, a zwłaszcza w Aka­
demji, ś. p. ks. A. Bokszczanin w gronie koleżeńskiem zaznaczył 
się swym charakterem pełnym żywości i temperamentu. Zdradzał 
już wówczas skłonność do pracy społecznej szerzej ujętej. 
A ponieważ posiadał dar łatwego obcowania towarzyskiego 
i umiał ujmować sobie ludzi, ta  skłonność wróżyła mu w przy­
szłości świetne rezultaty w pracy społecznej.

Po studjach w Petersburgu ś. p. ks. A. Bokszczanin wraca 
do Wilna, gdzie z nastaniem okupacji niemieckiej bierze żywy 
udział w organizowaniu szkolnictwa polskiego. Od roku 1915 
do roku 1923 pracuje na polu szkolnictwa jako prefekt i wycho­
wawca w gimn. im. J. Lelewela w Wilnie.

W roku 1923 ś. p. ks. A. Bokszczanin opuszcza gimnazjum 
i zostaje przeniesiony na proboszcza kośc. Serca Jezusowego 
w Wilnie.

Gimnazjum im. J. Lelewela ze smutkiem żegnało pierwszego 
swego prefekta, którego pracę w szkole i ojcowskie rady wy­
chowankowie we wdzięcznej chowają pamięci.

Od roku 1923-go ś. p. ks. A. Bokszczanin zajął się gorliwie 
doprowadzeniem do porządku i dostosowaniem do potrzeb para- 
fjalnych monumentalnej, choć jeszcze nie ukończonej świątyni, 
N. Serca Jezusowego. Zrobił dużo i ile mógł. J.E. Ks. Arcypasterz, 
wizytując po raz 1-szy parafję N. Serca Jezusowmgo, wyraził się 
z uznaniem o tej pracy, podkreślając w swej przemowie do para­
fjan, „że w ciągu trzech lat wraz ze swym proboszczem dopro­
wadzili świątynię do porządku". Istotnie — okna, część dachu, 
urządzenie wewnętrzne, choć tymczasowe, były owocem ruchli­
wości i zmysłu gospodarczego ś. p. ks. A. Bokszczanina.

Dodać też trzeba, że ś. p. ks. A. Bokszczanin, zbierając 
ofiary i to znaczne na urządzenie świątyni, czynił to z wielkim 
taktem. Nietylko nie zraził do siebie parafjan, jak w podobnych 
wypadkach nieraz się zdarza, lecz z prawdziwym żalem żegnano 
g°> gdy wyjeżdżał na nową placówkę pracy kapłańskiej w roku 
1927, do Sokółki.
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Praca w Sokółce, jako proboszcza i dziekana, była ostatnim 
okresem w życiu ś. p. ks. A. Bokszczanina. Swój zmysł gospo­
darczy tu ś. p. ks. A. Bokszczanin rozwinął w pełni. Porządkuje 
więc beneficjum kościelne, wznosi nowe zabudowania gospo­
darcze, zasadza wspaniały ogród owocowy, buduje wreszcie 
piękną plebanję.

Nietylko jednak dbał ś. p. zmarły ks. A. Bokszczanin o zor­
ganizowanie materjalnej strony swego probostwa. S tarał się 
skonsolidować parafję i pod względem duchowym. Zabiega usil­
nie, aby w życiu społecznem katolicy uświadomieni brali jak 
najżywszy udział. Jego staraniem do Rady Miejskiej w Sokółce 
wybraną zostaje większość polska, co w naszych „powiatówkach" 
tak trudno uskutecznić. Wreszcie dokłada wszelkich starań, aby 
dzieło Akcji Katolickiej na terenie swej parafji i całego dekanatu 
postawić na wysokim poziomie.

Energiczny charakter ś. p. ks. A. Bokszczanina w śmiałych 
poczynaniach nie bał się trudów, nie zważał na przeszkody. 
Rokował jeszcze wiele ś. p. zmarłemu śmiałych i chwalebnych 
czynów. Śmierć jednak przecięła życie jego przedwcześnie, w sile 
wieku.

Od 14 stycznia r. b. ś. p. ks. A. Bokszczanin nie opuszczał 
już łóżka. Cierpiał wiele. Choroba — powiększenia mięśnia serco­
wego przy silnem osłabieniu płuc nie pozwoliła ś. p. zmarłemu 
wrócić do zdrowia, chociaż w czasie choroby żył ustawicznie 
nadzieją, że jeszcze będzie zdrów. Nadzieję swoją ś. p. zmarły 
opierał na gorących modłach i ufności w opiekę M. B. Ostro­
bramskiej, przy której ołtarzu tyle razy sprawował Najśw. 
Ofiarę jako młody kapłan.

Zakończył życie dnia 3 lipca r. b. W pogrzebie ś. p. ks. A. 
Bokszczanina wzięło udział liczne ducho wieństwo i rzesze wiernych.

Trudno było opanować wzruszenie, gdy nad trumną zmarłego 
przemawiał jego przyjaciel i kolega ks. B. Oleszczuk, proboszcz 
krypniański.

Łzami żegnała parafja sokolska swego duszpasterza i dzię­
kowała mu za pracę.

Pogrzeb kapłana, zwłaszcza kończącego swe życie na pla­
cówce pracy, do której przykuwają go trwałe czyny, jest zja­
wiskiem głęboko wzruszającem . . .

W szeregach naszych zabrakło znowu jednego.
W gronie najbliższych kolegów powstała głęboka w yrw a.. .
Reąuiescat in pace!

X. P. P.
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K R O N I K A  K O Ś C I E

I. Kronika archidiecezjalna.

Prace ratownicze w Bazylice  
W ileńskiej. — P race  ra tow nicze  w 
Bazylice W ileńsk ie j  w s tą p i ły  w  now ą 
fazę. F irm a  „Łem pick i i S -k a“, po 
zaw arc iu  um ow y n a  roboty , zm ierza­
jące do zabezpieczen ia  fu n d am e n tó w  
śc iany  f ron tow e j  i p rzy leg łych  do niej 
kaplic ,  sp row adzi ła  odpow iednie  m a ­
szyny i p rz y s tą p i ła  do w yko nan ia  
p ro jek to w a n y ch  robót.  P re l im inow ane 
k osz ta  po zosta łych  do w y k o nan ia  r o ­
bó t  ra to w n iczy ch  przewyższają400.000 
zł. Na pokryc ie  tych  kosz tów  K om i­
te t  R a to w an ia  Bazylik i posiada  ty lko  
około  130.000 zł. Sum a ta  w p ły n ę ła  
z ko lek ty ,  p rzeprow adzone j  w  całej 
Polsce.

Misje parafjalne. — Dd. 5— 10 
lipca rb. odbyły  się misje pa ra f ja ln e  
w Tylży, dek. b ras ław sk iego .  Misje 
prowadzili  xx. Bekisz i Z a w is tow sk i  
z misyjnej g rupy  księży  archidiecezji 
w ileńskiej .  F rek w en c ja ,  j a k  na  małą, 
będącą  w s ta n ie  o rgan izacy jnym , 
paraf ję ,  była  bardzo liczna; do Ko­
m unji  św. p rzy s tąp i ło  1.100 osób; 
5 osób p raw o s ław n y ch  przyłączyło  
się do Kościoła  katolickiego.

Srebrne gody kapłańskie . —  
Dn. 11 czerw ca rb. obchodził 25-lecie 
k a p ła ń s tw a  ks. Wojciech Kuczewski, 
D y re k to r  D omu xx. Salez janów  przy 
kośc. O patrznośc i Bożej w Wilnie. 
U roczystość  zaczęła  się n ieszporam i, 
po k tó ry ch  nas tąp i ło  pośw ięcen ie  
o ł ta rza  bł. J a n a  Bosko. W ty m  dniu  
o godz. 11 z rana  u roczy s tą  Sumę od­
p raw ił  sam ks. Ju b i la t ,  o godz. zaś 
4 po po łudn iu  odby ła  się akadem ja ,  
u rządzona  s t a ra n ie m  w spó łb rac i  i w y ­
ch o w an k ó w  Z a k ładu  xx. Salezjanów.

Koło  Księży Abstynentów . — 
Dnia 13 lipca rb. Koło Księży A b s ty ­
n e n tó w  archid. wil. odbyło swe W alne  
Z ebran ie  przy  obecności 14 członków, 
co s tan o w i 48% należących  do Koła.

L N A  I R E L I G I J N A .

Przew odniczy ł ks. prof. Michał So­
poćko , pióro tr zy m a ł ks .  prob. Matu- 
lewicz. — Spraw ozdan ie  Zarządu, 
obe jm ujące  o k re s  czasu  od o s t a t ­
niego W alnego Z eb ran ia  z dn. 6 l i s to ­
p ad a  1930 r., w ykazało , iż p raca  Koła 
by ła  sk ie ro w an ą  przedew szyBtkiem  
k u  p ro p agan dz ie  trzeźw ości i a b s ty ­
nencji  p rzez żywe słowo w p ostac i  
odczytów  i p o g ad an ek  rad jow y ch ,  
przez a r ty k u ły  w czasopism ach  i przez 
rozszerzan ie  l i t e r a tu ry  p rzec iw a lko ­
holowej,  n a  co w yd ano  2082.69 zł. 
Koło było  w k o n ta k c ie  ze Z w iązk iem  
Młodzieży Polsk ie j  i z A kadem ick iem  
K ołem W alk i  z A lkoho lem .—W ybory  
do now ego Z arząd u  da ły  w y n ik  n a ­
s tępu jący : n a  p rezesa  w y b ran y  zo s ta ł  
ks. prof. Michał Sopoćko, n a  s k a r b ­
n ik a  ks. k an .  A dam  Kuleszo, na  se ­
k re ta rz a  ks. prob. J a n  Matulewicz 
i n a  c z ło n k a  Z arządu  ks. p re f e k t  
S tan is ła w  Sieluk. — P o n a d to  u c h w a ­
lono : 1) z red u k o w a n ie  sk ład k i  do 
6 zł. rocznie, 2) w yd an ie  kazań  p rze ­
c iw alkoholow ych ,  3) zw rócenie  się do 
czynn ików  m ia ro da jn ych  z p ro śb ą  
o zorganizow anie  k u rs u  d u sz p a s te r ­
skiego z u w zg lędn ien iem  w alk i o 
trzeźw ość  spo łeczeńs tw a .

Zjazd koleżeński. — Dn. 19—20 
lipca rb. na  p leban ji  w Iwju odbył 
się zjazd k o leżeń sk i  księży , k tó rzy  
ukończyli S em inarjum  D uchow ne Wi­
leń sk ie  w ro ku  1912. Na zjazd p rz y ­
byli k s i ę ż a : Alchimowicz Józef, Bo- 
bicz Ildefons, Godlewski W in cen ty ,  
K rasodom sk i Bolesław, Małynicz Mie­
czysław, Miehajło  A leksander ,  Ol­
szew ski L ndwik, P u d ło w s k i  Józef, 
S ław iń sk i  Ja n ,  M ikulsk i S tan is ław , 
U dalsk i A ntoni,  Zacbarzew sk i K azi­
mierz. Pięciu nie s taw iło  się, lecz 
przysła li  depesze  g ra tu lacy jn e  i listy. 
Zjazd się rozpoczął 19.VII. — o godz. 
9.30 u roczys tem  nab ożeń s tw em , cele- 
b ro w an em  przez ks. pref. Józefa  Al- 
chimowicza. Podczas n ab o żeń s tw a  ka-
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zanie  do zeb ran ych  ks ięży  i w ie r ­
n y ch  w ygłosił  ks. proboszcz Mieczy­
s ław  Małynicz, k tó ry  w sk a z a ł  na  
w spó łczesne  t ru dn ośc i  w życiu Ko­
ścioła, jak: ogólny u p a d e k  moralności ,  
w s k u te k  słabej w iary , zła p ra sa ,  ma- 
soner ja  z coraz czynn ie jszą  p o s ta w ą  
i in n e .— P rzy  w spó lnym  obiedzie od­
czy ta n o  depesze  g ra tu lacy jn e  od J.E. 
Ks. A rc y b isk u p a  - M etropoli ty  i ks. 
p r a ł a t a  r e k to ra  S em in ar jum  D uch o­
wnego, J a n a  Uszyłły, do k tó rych  
uprzednio  zjazd w y s ła ł  depesze, oraz 
w ygłoszono szereg  mów, p rzepojonych  
serdecznem i uczuciam i ko leżeńsk ie -  
mi, k tó re  u m ie ją  w znieść  się po nad  
rozm aite  p rzec iw ień s tw a  poglądów.' 
R esz ta  p ierwszego dnia  zjazdu zeszła  
n a  sw obodnej pogaw ędce k o leg ó w .— 
Drugi dzień zjazdu rozpoczął się 
ż a ło bn em  n ab o ż eń s tw em  za zm arłych  
kolegów , ce leb row anem  p rzez  ks. 
p rob .  K azim ierza  Zacharzew skiego  
w  obecności  w szy s tk ic h  kolegów.

Z liczby ko legow  z m a r l i : xx. Au- 
tuchiewicz  A ugustyn ,  Chodkowski 
J a n ,  K rzeczkow sk i Paw eł,  Bobel S ta ­
nis ław , f tadz iuk  A ntoni,  Szymkowicz 
B ron is ław  i a lu m n  K uncewicz K on­
s tan ty ;  w ym ien ien i  ks ięża  wszyscy 
zm ar li  na p o s te ru n k u  d u szp as te rsk im ,  
pe łn iąc  swoje obow iązk i do o s ta tn ie j  
chwili. Śp. ks .  A n ton i  R adziuk, p ro ­
boszcz w Swisfoczy, zos ta ł  zam o r­
do w an y  przez bolszewików.—Kazanie 
ża ło bn e  wygłosił  ks. pref. W incenty  
Godlewski, w skazu jąc ,  źe „dobry 
pas te rz  duszę k ładzie  za owce sw o je“. 
Zmarli k a p ła n i  spełnil i  bosk i  n a k a z  
i o f iarn ie  życie swoje oddali w s łuż­
bie C h ry s tu sa  P an a .  — Po n a b o żeń ­
s tw ie  ża łob ne m  odbyło  się posie ­
dzenie , n a  k tó re m  wygłosił  re fe ra t  
ks. ■ prob. St. Mikulski, k tó ry  p o d ­
n iós ł  znaczen ie  tak iego  zjazdu k o ­
leżeńskiego i u w y p u k l i ł  m om enty  
psychologiczne jego ze s t ro n y  d o d a t­
niej. Szereg księży zab ie ra ło  głos, 
czy to  obrazu jąc  sy lw e tk i  zm arłych  
kolegów, czyto rozw ija jąc  p ozy ty w ­

n ą  s t ro n ę  zjazdu. W k o ń cu  zebran ia  
u chw alono  odbyw ać częściej podobne 
zjazdy i ob rano  p e rm a n e n tn y  k o m i­
te t .  w sk ład  k tó rego  weszli: kss. I lde­
fons Bobicz, W in cen ty  Godlewski 
i Mieczysław Małynicz. Najbliższy 
zjazd m a się odbyć za cz te ry  la ta  
w 1937 r. — w ro k u  jub ileuszow ym  
25-lecia k a p ła ń s tw a .  — Należy tu ta j  
podnieść  w ie lką  zas ługę  w zorgani­
zow aniu  zjazdu i p rzy jęc iu  kolegów 
przez gościnnego gospodarza  ks. dz ie­
k a n a  I ldefonsa Bobicza, k tó ry  t a k  
w sp an ia le  i ofiarn ie  o tw orzy ł p od­
woje swojej p lebanji ,  gdzie u c z e s t ­
n ikom  zjazdu na n iczem n ie  zb y w a­
ło.— Zjazd odby ty  p rze k o n a ł  w szy s t­
kich ko legów  o w ielk im  p o ży tk u  d u ­
chow ym i m oralnym , a czas i t ru d  
s tok roć  zos ta ł  w ynagrodzony .

X . J. A .
Zgon. Dn. 25 l ipca rb. zm arł  ks. 

F ran c iszek  Hrynkiewicz, d ługoletn i 
p re f e k t  w Grodnie.

II. S to lic a  A p o sto lsk a .

Pielgrzym ki jubileuszow e. —
Chociaż celem p ie lgrzym ek tegorocz­
nych jes t ,  w łaśc iwie , sam  Rzym, to 
je d n a k  w szys tk ie  one w rezu ltac ie  
op ie ra ją  się o W a ty k a n ,  gdzie je 
p rzy jm uje  na  au d jene jach  Ojciec 
C hrześc i jań s tw a ,  N ajw yższy P as te rz  
całego Kościoła. O wielkim nap ły w ie  
pobożnych  p ą tn ik ó w  świadczyć może 
chociażby to, że sam ych  pieszych 
p ie lgrzym ów  d o tąd  p rzybyło  do Rzy­
m u przeszło  200.000; w iększość p ą t ­
n ików  pochodziła  z W łoch, byli  je d ­
n a k  z H iszpanji,  Portugalj i ,  Niemiec, 
Beigji, Holandji i Węgier.  — 30 czerw ­
ca Ojciec św. p rzy ją ł  na  audjenc ji  
p ie lgrzym kę ło tew ską ,  w k tó re j  z n a j ­
dow ał się ta kże  pow rócony  z niewoli 
bolszewickiej Ks. B iskup  Bolesław 
Słoskan . — Tegoż sam ego dnia Ojciec 
św. p rzy ją ł  na audjenc ji  p rzesz ło  1.000 
pielgrzym ów z Niemiec, A us tr j i  i Hi­
szpanji.
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Konkordat z Rzeszą N iem iec­
ką. — Dn. 10 lipca rb. zos ta ł  d o k o ­
n a n y  a k t  p a ra fo w an ia  K o n k o rd a tu  
z Rzeszą N iemiecką. Obszerne  s t re sz ­
czenie um ow y k on k o rd a to w e j  podały  
pisma; z tego s treszczen ia  widać, że 
K o n k o rd a t  now y n ie ty ik o  regulu je  
s to su n e k  Kościoła do p a ń s tw a  w c a ­
łej Rzeszy, lecz zap ew n ia  Kościołowi 
dość mocne p o ds taw y  do działa lności, 
a o ile będzie lo ja ln ie  zachow yw any  
ze s tron y  czynn ików  pańs tw o w y ch ,  
p rzyczyni się bardzo  do u regu low an ia  
życia w ew nę trzneg o  w p ańs tw ie .

Protektor M iędzynarodow ego  
Zw iązku Kobiet Katolickich. —  
Ojciec św. zam ianow ał Ks. K ard y n a ła  
Dolci p ro te k to re m  M iędzynarodowego 
Z w iązku  K obiet Katolickich. S ta n o ­
wisko to za jm ow ał do swej śmierci 
ś. p. k a rd y n a ł  C erretti .

II!. K ron ika k ra jo w a .

Kongresy Eucharystyczne w 
diecezji łom żyńskiej. — Dn. 28 i 29
czerwca odbyły  się O kręgowe K on­
gresy  E u ch a ry s ty czne  w Ł ap ach  na  
P od las iu  i 1 i 2 lipca w  Ostrołęce. 
W K ongresie  w  Ł a p a ch  b ra ło  udział 
około  12 ty s ięcy  w iernych ,  w O stro ­
łęce około  30 ty s ięcy  osób.

Zjazd Sodalicyj M aryańskich  
Nauczycielek. — W dniach  od 21 
do 27 czerwca br. odbył się w N o­
wym Sączu zjazd Sodalicyj M ary ań ­
skich N auczycie lek  z całej Polski. 
P rzed rozpoczęciem  obrad  odbyły  się 
rek o lekc je  zam k n ię te  w k lasz to rze  
SS. N iep o k a la n ek  w t. zw. „Białym 
K lasz torze". Dnia  25 po skończeniu  
reko lekcy j i w spó lne j  Komunji św. 
rozpoczął się z jazd Związku.

Nabożeństwa dla chorych. —  
Już  we w szystk ich  n iem al diecezjach 
p o lsk ich  odb yw ają  się n a b o ż e ń s tw a  
dla chorych , k tó r e  dodają  chorym  
o tuchy  w znoszeniu  . swego losu, 
a zdrow ych po bu dza ją  do se rdecz ­
nie jszego  zajęcia się sp raw am i du-

chow em i chorych . O s ta tn io  ta k ie  n a ­
b o żeń s tw a  odbyły  się w W arszawie 
(u św. Krzyża), w K utn ie ,  w  Brześciu 
n/Bugiem; a w K rakow ie ,  w kośc. św. 
F lo r jana ,  odbyło  się dn. 29.VI. rb. 
p ierw sze  n abo żeńs tw o  E u ch a ry s ty cz ­
ne  dla  chorych  ch roniczn ie ,  leżących 
w p ry w a tn y ch  domach. N abożeństw o 
zos ta ło  u rządzo ne  s t a ra n ie m  Sodalicji 
M aryańsk ie j  A kadem ików  przy  w spó ł­
udzia le  T ow arzy s tw a  św. W incentego  
a Paulo.

Tydzień Społeczny „O drodze-  
nia“ . — W dniach  od 9 do 15 siep- 
n ia  br. odbędzie  się d w u n a s ty  zrzędu 
„Tydzień Społeczny Odrodzenia". 
N aczelnym  zadan iem  tegorocznego 
„Tygodnia" będzie zw rócenie  uwagi 
n a  zag adn ien ie  s to s u n k u  człow ie­
k a  do rea l izacj i  wielk ich  ideałów, 
zakreś lonych  przez de k la rac ję  ideową; 
p o trze b a  bow iem  ludzi n a p ra w d ę  od­
rodzonych  w C hrystusie .  Spraw ie  
cz łow ieka p ośw ięcona  będzie ca ła  
p ierwsza część ku rsu ,  ku lm inacy jnym  
zaś p u n k te m  r e f e r a t :  „Jak ich  ludzi
nam  p o trzeb a  ?“ Drugiem zadaniem  
„T ygodnia11 je s t  pobudzen ie  ucz e s tn i ­
ków  do za jm ow ania  się k o n k re tn e m i  
p rze jaw am i życia. P u n k te m  wyjścia  
będzie h it leryzm, w zię ty  je d n a k  ty lko  
jak o  tło  do ro zw ażan ia  idących przez 
św ia t  p rąd ów  s ta to la t r j i  i rasyzm u. 
N as tęp n ie  będzie po ru szo n a  k w e s t j a  
żydo w ska  i różne zagadn ien ia  z niej 
p łynące ,  np. czy e lem en t  żydow ski 
je s t  w  sp o łeczeństw ie  cbrześcijań- 
sk iem  e lem e n tem  ro zk ład ow ym  i t. p. 
Oprócz tego b ę d ą  referaty ',  o m aw ia ­
jące  różne  p rze jaw y  życia w Polsce. — 
W „Tygodniu" mogą b rać—ja k  zwykle 
—udzia ł  cz łonkow ie  O drodzenia  i z a ­
proszen i goście.—K oszta  p o by tu  w raz 
z u trzy m an iem  w ynoszą  20 zł. Bliż­
szych inform acyj udzie la  K om ite t  
O rganizacy jny  „Tygodnia" ,  Lublin  — 
U niw ersy te t ,  tel.  11-29.

Katolicki Kongres w szechsło- 
w iański. — Dn. 23—26 lipca rb. od ­
b yw a  się w P o zn an iu  V-t.y kon g res
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k a to l ick ich  organizaeyj s łow iańsk ich  
s tu d e n tó w  i senjorów . Na zjazd p rzy ­
byli p rzeds taw ic ie le  C horw atów , Cze­
chów, Słow aków , S łow eńców  i U k ra ­
ińców. O brady  odby w ają  się w  g m a ­
chu  U niw ersy te tu .

Katolicka Szkoła Społeczna w 
Poznaniu. — K ato licka  Szkoła  Spo­
łecz na  w P oznan iu  rozpoczyna szósty  
ro k  swej działalności.  Szczegółów w 
sp raw ie  przy jęc ia  i s tud jów  udziela 
S e k re ta r j a t  Katol.  Szk. Społ. (Poznań, 
P od gó rna  12-b) za n ad es łan ie m  1.15 zł.

Roczne zebranie Papieskiego  
Dzieła Rozkrzew iania W iary. —  
D nia 26.VI. rb. odbyło się roczne  ze­
b ra n ie  Rad K rajow ych  i D y rek to ró w  
d iecezja lnych  P. D. R. W. i P. D. św. 
P io t ra  A posto ła .  Z ebran ie  w ysła ło  do 
Ojca św. P iu sa  XI ho łdow niczy  te le ­
gram , n a  k tó ry  n adesz ła  odpowiedź 
n a s tę p u ją c a  : „Ojciec św. ra d u je  się, 
s k ła d a ją c  se rdeczne  życzenia czyn­
nościom  Dzieł P a p ie sk ich  Rozkrze­
w iania  W iary  i św. P io tra  A posto ła ,  
i dz ięku je  za syn ow sk i  ho łd  oraz 
z serca  miłościwego p rz e sy ła  jako 
z a d a te k  ł a s k  Bożych ap os to lsk ie  b ło ­
go sław ieństw o . K a rd y n a ł P acelli“. — 
Po sp raw ozd an iu  z posiedzen ia  Wyż­
szej R ady G enera lne j  P. D. R. W. 
i P. Dz. św. P io t ra  A posto ła ,  odbytego 
od 26 do 28 k w ie tn ia  rb. w Rzymie, 
ja k ie  d a ł  u cz e s tn ik  tegoż posiedze­
n ia ,  ks  p r a ł a t  Kazimierz Bajerowicz, 
p re z y d e n t  k ra jo w y  w spom nian ych  
P a p ie sk ich  Dzieł w Polsce, oraz po 
d an iu  poglądu  n a  rozwój P ap iesk ich  
Dzieł m isy jnych  w  Polsce za rok  1932, 
co p rze d s taw ił  ks. Fr. Lew andow ski ,  
S ek re ta rz  g en e ra ln y  P. D. R. W., w y­
głosił kon fe ren c ję  o ogólnem rozwoju 
Dzieł m isyjnych w Polsce o. Teodor 
D rap iew sk i .  O rozwoju misji w N a­
g a sa k i  mówił o. M aksym il jan  Kolbe, 
f r a n c iszk an in  z N agasak i,  ośw ietla jąc  
swe wywody przeźroczami.

Katolicki Instytut W ychow aw ­
czy. — D ek re tem  JE m . Ks. K ardy ­
n a ła  P ry m a sa  A. H londa zos ta ł  p o ­

w o łany  do życia in s ty tu t  kościelny 
pod n a z w ą :  „Katolicki I n s ty tu t  W y­
chowawczy" z siedzibą w P o z n a n iu .— 
Celem i zadaniem  K atolickiego In s ty ­
t u t u  W ychow aw czego  je s t  z a k ła d a ­
nie i p row adzen ie  za k ładó w  n a u k o ­
w ych  i w ychow aw czych , u rządzanie  
zjazdów i ku rsów  doksz ta łca jących  
dla k a to l ik ów  w ychow aw ców  i n a ­
uczycieli,  szerzen ie  i pogłęb ian ie  
ka to l ick ich  zasad w ychowawczych 
i m etod  nauczan ia ,  w y d aw an ie  cza­
sop ism  i innych  w y d aw n ic tw  z dzie­
dziny w ychow aw stw a.

IV. K ron ika za g ra n ic z n a .

W alka z bezbożnictwem  w 
Szwajcarji. — W Bernie  u tw orzy ła  się 
kom is ja ,  złożona- z p rzedstaw ic ie li  
różnych  w yznań ,  posłów  do p a r la ­
m e n tu  różnych k ie ru n k ó w  po li tycz­
n ych  i w y b itnych  p raw ników , w celu 
o p racow an ia  p rog ram u  w alk i z bez­
bożnictwem. Komisja  p o s tano w iła  za­
łożyć spec ja lną  organ izac ję  m iędzy­
w yznaniow ą, by tem  energiczniej 
poprzeć  sp raw ę  zw alczan ia  przy p o ­
mocy ś ro dk ów  duchow ych p ro p a g a n ­
dy ateis tycznej,  zasi lanej pieniędzmi 
z Moskwy.

Biskup w pruskiej Radzie Pań­
stwa. — Ja k o  p rzeds taw ic ie l  Kościoła 
do p ru sk ie j  Rady P a ń s tw a ,  do które j  
n a leżą  rep reze n ta n c i  religji,  nauki,  
p rzem ysłu ,  ro ln ic tw a,  rzem iosła  i t. d., 
w szed ł ks. dr. Wilhelm Berning, 
b isk u p  z Osnabriick.

„K o śc ió ł na ko łach". — Na 
św ia to w e j  w y s ta w ie  w Chicago w ie l­
kie za in te reso w an ie  licznie zw iedza­
jących w ywołuje  m. in. „Kościół na 
ko łach" .  J e s t  to kaplica-sam ochód, 
na leżąca  do s tow arzyszen ia  m isyj­
nego „C atho lic  C h urch  E x tension  
Society", k tó ra  p rzeb y ła  w k r a ­
jach  m isy jnych  już przeszło  100 000 
mil. ang. Ten  jed yn y  w swoim ro ­
dzaju  kościół zos ta ł  pośw ięcony  przez 
k a r d y n a ł a  G ibbonsa  w r. 1915. N a­
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ty ch m ias t  po w ys taw ie  w Chicago po­
wróci z pow ro tem  do misyj, do k tó ­
rych należy. Samochód te n  sk łada  
się z kaplicy , pos iada jące j  o łta rz ,  70 
miejsc  siedzących, ko n fes jona ł,  s tac je  
Męki P ań sk ie j  oraz m ieszkanko  dla 
k a p ła n a ,  w  sk ład  k tó rego  wchodzi 
pokój sypialny, baw ia lny  oraz m in ia tu ­
row a k u ch en k a .

Postęp katolicyzm u w Afryce. —  
Stosow nie  do os ta tn ieg o  sp raw o zd a ­
n ia  D eleg a tu ry  A posto lsk ie j  w Mom- 
basa ,  p o s tęp y  ka to l icyzm u w kolo- 
n jach  b ry ty jsk ich  w Afryce W scho d­
niej są bardzo znaczne, w yraża ją  się 
bow iem  za te n  ro k  o s ta tn i  cyfrą 
50.000. Obecnie  powyższa część A fry ­
k i  liczy ogółem 1.086.385 kato l ików . 
C h a rak te ry s ty czn em  je s t  z jawisko, 
p odkreś lone  przez D elega tu rę  A p o­
s to lską ,  iż podczas, gdy w okolicach, 
zam ieszka łych  p rzez  w yznaw ców  
M ahom eta ,  zw łaszcza zaś w Sudanie  
i n a  w ybrzeżach , p o s tępy  są bardzo 
n ieznaczne ,  w k ra jac h ,  położonych  
w sam em  sercu  Afryki, przedew szyst-  
k iem  zaś w Ugandzie, rozwój k a to l i ­
cyzmu w yk azu je  ogrom ny rozkw it.

Organizacja szkolnictwa katolic­
kiego w Austrji. — W czasie  Z ie­
lonych Ś w ią tek  w W iedniu  odbył się 
zjazd p rzeds taw ic ie l i  w szystk ich  k a ­
to l ick ich  zak ład ów  naukow o-w ycho- 
w awczych w A ustr ji .  R ep rezen to w a­
nych  było przeszło  800 szkół w sze l­
kiego rodzaju , u tr zy m y w an y ch  przez 
zgrom adzenia  z ak o n n e  i różne  in s ty ­
tuc je  oraz  s tow arzyszen ia  kato l ick ie .  
W w y n ik u  o brad  u tw orzono  „Zw ią­
zek k a to l ick ich  za k ładó w  naukow o- 
w ychow aw czych" . Cała o rgan izac ja  
podzie lona  zos ta ła  n a  cz te ry  sekcje : 
1) szkoły b iskupie ,  2) szkoły  p ro w a ­
dzone przez za k o n y  m ęskie ,  3) szkoły  
p ro w ad zon e  przez zak on y  żeńskie ,  
4) szkoły  u t rz y m y w a n e  przez in s ty ­
tuc je  kato l ick ie .  Poszczególne sekcje 
będą  m iały  sw oich p rzeds taw ic ie li  
w ogólnem k ie row nic tw ie  związku, 
przy  k tó ry m  założony zosta ł  sekre-

t a r j a t  g en e ra ln y .  P rzew odniczącym  
zw iązku  w y b ran y  zosta ł  dr. J a n  K. 
Zessner-Sp itzenberg .  Zespolen ie  or- 
g an izac jne  szkół ka to l ick ich  w  A ustr j i  
j e s t  w ydarzen iem , k tó re  z pew nością  
będzie m ia ło  w ielki w p ły w  n a  dalszy 
rozwój s to su n k ó w  sp o łeczn o -k u l tu ­
ra lnych  w tym  kra ju .

Protesty przeciw ko barbarzyń­
stwu W H iszpanji.—M adryck i E l D e­
batę ogłosił tek s t ,  p odp isane j  przez 38 
posłów do kortezów , odezwy do n a ­
rodu  h iszpańsk iego ,  zaw iera jące j p ro ­
te s t  przeciw ko p raw u  o k ongreg ac jach  
religijnych. W pro teśc ie  posłowie 
zw ra ca ją  p rzedew szystk iem  uwagę, 
że p raw em  tem  pogw ałcono  cały  sze ­
reg gw arancy j ko n s ty tu c j i  rep u b l i ­
kańsk ie j .  Katoliccy posłowie  do kor- 
ze tów  odw ołu ją  się do sw ych w y b o r­
ców, a t a k ż e  do w szystk ich  b e z s t ro n ­
nych  obyw ate li ,  k tó rzy  g łoszą  w ol­
ność  sum ien ia ,  jed n em  słowem, 
do w szystk ich  ludzi dobrej woli, rozu ­
miejących n iebezpieczeństw o, grożące 
ojczyźnie ze s t ro n y  n ieodpow iedz ia l­
nych  ta jn y ch  zagran icznych  w pływ ów  
m asonerji  i soc ja lis tycznej między­
narodów ki.  — Związek katolickich  
l ek a rzy  h iszpań sk ich  złożył do p r e ­
zy d en ta  R epub lik i  p ro te s t  przeciw  
o s ta tn iem u  p ra w u  o kongregacjach , 
m otyw ując  swe w y s tąp ien ie  w zglę­
dam i czysto h u m an i ta rn em i ,  a lbowiem 
w sk u te k  tego p ra w a  350 tys ięcy  ch o ­
rych, 18 tys ięcy  um ysłow o chorych  
i 15 tys ięcy  ka lek ,  pozbaw ionych  zo­
s ta ło  ho jn ie  im przez zakony  udz ie ­
lane j opieki.

Echa Konkordatu z Rzeszą Nie­
m ie ck ą .— Jo u rn a l des Debats, o m a ­
w iając  w obszernym  a r ty k u le  K on­
k o rd a t  Stolicy św. z R zeszą N iem iec­
ką, s tw ierdza ,  że przez a k t  te n  rząd 
Rzeszy zyskuje  w ie lk ie  oparc ie  m o ­
ra lne ,  jakiego m u wiele rządów po za ­
zdrościć może. Pozozum ienie  się z 
Kościo łem w p ły w a  n a  u t rw a len ie  
now ych  rządów , a jednocześn ie  za ­
p ew n ia  w sp ó łp racę  ludności katolic-
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kiej, będącej zasadniczo  e lem en tem  
ład u  i dyscypliny .—W związku z p o d ­
p isan iem  K o n k o rd a tu  Rzeszy ze S to ­
licą Świętą ,  k a rd y n a ł  B er tram , a rcy ­
b isk u p  w roc ław sk i ,  jako  p rzew od n i­
czący k on fe renc j i  b isku pó w  n iem iec­
kich wr Fu Idzie, w y s to so w ał do k a n c ­
lerza H itle ra  pismo, w k tó re m  w y ra ­
ża podz iękow an ie  e p is k o p a tu  za ud o ­
k u m e n to w a n ą  gotowość s trzeżen ia  
w y ch o w an ia  chrześc ijańsk iego ,  zw al­
czan ia  b ezbożn ic tw a  i n iem oralności 
o raz obrony  p ra w  Kościoła. W z a k o ń ­
czeniu p ism a k a rd y n a ł  B er tram  w y ­
raża  życzenie, aby  przy w y k o n y w an iu  
p ostanow ień  K o n k o rd a tu  p an o w a ła  
c a łk o w ita  zgoda między Kościołem 
a rządem  Rzeszy k u  po ży tkow i n a ­
rodu.

W  obronie szkolnictwa katolic­
kiego w Hiszpanji. — Z in ic ja tyw y  
posłów  ze s t ro n n ic tw a  agrarnego ,  w 
ciągu k i lk u  dni zaledwie u tw orzy ło  
się to w arzy s tw o  akc y jn e  z k a p i t a łe m  
15 m iljonów  pese tów , k tó reg o  celem 
je s t  zak ła d a n ie  we w szy s tk ich  p ro ­
w incjach  H iszpanji  k a to l ick ich  szkół 
p o czą tk ow y ch  i ś rednich .  Szkoły  te  
m a ją  p rzejąć  fun kc je  zak ładów  w y ­
chow aw czych , k ie row an ych  przez 
cz łonków  zgrom adzeń  relig ijnych, 
k tó ry m  u c h w a lo n a  n ied aw n o  us taw a  
zab ran ia  p racy  w szkoln ic tw ie  od 
p aźdz ie rn ika  rb. Niezwykle szybkie  
u k o n s ty tu o w an ie  się w spom nianego  
to w a rzy s tw a  je s t  now ym  dowodem 
w zros tu  spo łecznych  sił k a to l ick ich  
w Hiszpanji.

Nawrócenie duchownego agli- 
kańskiego. — W K alipong  w Ind jach  
p rzeszed ł n a  kato l icyzm  duchow ny  
an g lik ańsk i ,  R. S it tl ing, Szkot z p o ­
chodzenia .  S ittling, b ędący  już w 
podeszłym  wieku, w y rze k ł  się w szel­
k ich  roszczeń do e m ery tu ry  i p o ­
szedł w ślady swego syn a  F r a n ­
ciszka, k tó ry  rów nież  był d u c h o w ­
nym  an g l ik ańsk im ,  a przed k i lk u

m ies iącam i zos ta ł  ka to l ik iem . N a w ró ­
cenie się obu  n iezw ykle  pow ażanych  
i łu b ian ych  p a s to rów  w yw arło  w  K a­
lipong  i okolicy wdelkie w rażen ie  
i sp raw iło , że w k ró tk im  okres ie  
czasu  około  d w u s tu  osób złożyło 
p rośbę  o przyjęcie  do Kościoła k a to ­
lickiego, w  tern 31 H indusów.

Narodow y Kongres Euchar. we 
Francji. — Dn. 2 lipca rb. zak oń czo ­
no w A ngres IX-ty naro do w y  kongr. 
e u ch a rys tyczn y ,  k tó ry  był zarazem  
w sp a n ia łą  m an ifes tac ją  uczuć re l i­
gijnych ka to l ick ie j  F ranc j i .  Na k o ń ­
cowe uroczystości p rzybyło  z różnych  
s t ron  F ran c j i  około  300 tysięcy  osób. 
Im po n u jące  szczególnie były pochody 
młodzieży i dzieci, zorgan izow anych  
w „K ru c ja tach  Eucharystycznych* .  
Około 50 tys ięcy  młodzieży wzięło 
udzia ł  w końcow ej procesji .  Na k o n ­
gres  p rzybyło  około  t rzy dz ies tu  a rcy ­
b isk u p ó w  i b iskupów , w  tern pięciu 
no w o k o n sek ro w an y ch  b isk up ów  az ja ­
tyckich.

Kardynał Bourne o konferencji 
gospodarczej w Londynie. — A rcy­
b isk u p  W es tm in s te ru ,  k a rd y n a ł  Bour­
ne, ogłosił  n ied aw n o  list p a s te rsk i ,  
w k tó ry m  naw o łu je  w ie rn ych  do 
m odłów  o pom yślne  w yn ik i  k o n fe ­
renc j i  gospodarczej,  k tó ra  się od by ­
w a  w stolicy Anglji. Zagadnien ia ,  
r o zp a t ry w a n e  na  konferencji ,  są, zda­
niem k a rd y n a ła ,  do tego s to p n ia  po­
w ik łan e  i tru d n e ,  że n a w e t  n a j ­
m ądrzejs i  i na jbardz ie j  dośw iadczeni 
ekonom iśc i zm uszeni są  szukać  r a ­
tu n k u  jedyn ie  w  n a tch n ie n iu ,  idącem 
od Boga. W liście sw ym  k a rd y n a ł  
zw raca  spec ja lną  uw agę  na  problem, 
zdan iem  jego, bardzo ak tu a ln y ,  m ia ­
nowicie n a  sp raw ę  m ieszkaniow ą tych  
w szystk ich ,  k tó rzy  żyją  w w aru nk ach ,  
s to jących  w  ca łk ow ite j  sprzeczności 
zarów no z pojęc iem  miłosierdzia  
chrześc ijańskiego, ja k  i wielce okrzy­
c zan ą  cywilizacją XX wieku.

Drukowano za zezwoleniem  J. E. Księdza Arcybiskupa - Metropolity.
Redaktor i Wydawca KS. LEON ŻEBROWSKI, Kan. Kapit. Metropol.
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Z piśm iennictw a.
Ks. Jan Kapica. Kazania, m owy, 

odezw y. Katowice 1933 r. str. 387.
Książka zasługuje na poznanie 

nietylko dlatego, że to dzieło wybit­
nego działacza, lecz jednocześnie, ja­
ko taka, która niejednokrotnie może 
dać punkt wyjścia do rozmaitego 
rodzaju przygodnych przemówień, 
odezw i t. p.

Ks. dr. A nton i W iskont. Konkor­
dat Litew ski w zestaw ieniu z Kon­
stytucją państwową litewską i Kon­
kordatem  P olskim . Wilno, 1932 r. 
str. 61.

Praca daje dokładne pojęcie sta­
nowiska Kościoła w państwie, jego 
uprawnień i podstaw do działania.

Ks. E. Kosibowicz, T. J. Państwo  
a szkoła . Kraków 1932 r. str. 23.

Ks. Jó ze f Bok, T. J. Przew odnik  
Krucjaty eucharystycznej czyli R y­
cerstwa Jezusow ego. Kraków 1933 r. 
str. 154.

Ks. St. Podoleński. O życie n ie­
narodzonych. Kraków 1933, str. 128.

Książka zasługuje na poznanie 
i zalecenie ze względu na nadużycia 
w pożyciu małżeńskiem.

Ks. K arol Pękala. Rekolekcje  
zam knięte szkołą  ducha apostol­
sk iego W SMP. Poznań 1933, str. 69.

Arcyb. Jó ze f Pizzardo. D yrekty­
w y dla akcji katolickiej. Poznań 
1933, str. 15.

Ks. W ładysław  Staich. Budzenie  
Świętej. Dzieje kultu Królowej Ja­
dwigi. Kraków 1933, str. 69.

Ks. dr. Remig. Dąbrowski. Tra­
dycja w edług nauki praw osław ­

nych teologńw rosyjskich. Warsza­
wa 1931, str. 144.

K s.pro f. Bernard Bartm ann. Stwo­
rzenie B6g —  Świat —  Człow iek.
Kraków 1933. str. 149.

O. Mateo Crawley SS. CC. K on­
ferencje rekolekcyjne. Warszawa 
1932, str. 79.

Niech żyje Chrystus-Krńl. Re­
kolekcje radości. Wilno 1933, str. 61.

Niezwykle miłe ujęcie myśli re­
kolekcyjnych, nadające się jak do 
szerszego rozwinięcia w naukach re­
kolekcyjnych, tak również do odpra­
wiania ćwiczeń duchownych w sa­
motności.

Ks. Jan Paplatek. T. J. B ło go sła­
w iony M elchjor Grodziecki T. J. 
Kraków 1933, str. 66.

Wobec wprowadzenia do Brewja- 
rza Oficjum o bł. Melchjorze, bro­
szurka ta odda znaczne usługi dla 
zaznajomienia się z życiem naszego 
Patrona.

2ydostwo i Chrześcijaństwo,
czyli słowo prawdy do braci w Izra­
elu. Wilno, wyd. Misyj Wewnętrznych 
archid. wił. 1933, str. 70.

K ło sy  Z Bożej roli. Warszawa 
1933 r.

Są to krótkie monografijki na roz­
maite tematy, jak np. „św. Antoni 
Padewski", „Dzieje Jasnej Góry" itp.

Echo miast. — Tygodnik, poświę­
cony sprawom polskiego mieszczań­
stwa, jeBt czasopismem, opartem  
o ideologję chrześcijańską i narodową. 
Kraków, ul. Szpitalna (Cena 1 zł. 
miesięcznie).

4 ------------------------------------------

SZMUKLERNIA T-WA LABOR
w ykonuje w ykw intnie i po cenach przystępnych  
guziki, sznury, frendzle, chw asty, torsadki i inne  
w yroby szm uklerskie. P a s y  d l a  k s i ę ż y .

W I L N O Trocka 9—22.
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L U C J A  B A Ł Z U K I E W i C Z Ó W N A  
a r t y s t k a  — m a l a r k a
Wykonywa obrazy kościelne na obstalunek 
i odnawia stare oraz duży Wybór obrazów  

na miejscu

W I L N O Zamkowa 3 -5

HOTEL-PENSJONAT
J A D W I G I  C Y W I Ń S K I E J

poko j e  od 3 - 6  złotych 
z utrzymaniem od 7— 10 zł.

ul. Benedyktyńska 2  W IL N O  Telefon Nr. 17'03
KURJA M E T R O P O L IT A L N A  W ILEŃSKA  

Wilno. dn. 10. VI. 1933 r. Ns 13.298.
P on iew aż  lokal przy Seminarjum Archidiecezjalnem  W ileńskiem  

przeznaczony dla zatrzymywania się PW . D u ch ow ień stw a  jeBt szczupły  
i nie zaw sze  wystarcza, przeto Kurja Metropolitalna W ileńska podaję  
do w iadom ości ,  że P P W W X X . archidiecezji  wileńskiej  m ogą zatrzy­
mać się  w H otelu  - Pensjonacie  p. Jadwigi Cywińskiej, W ilno ,  ul. 
B enedyktyńska Nr. 2 m. 5.

Ks. J. Osireyko 
■wiz. Kanclerz Kurji.

■■ i -  i= n r— ni— — ai.

D f ł T ^ l t l i c t n  kawaler — prowadzi chór i K oło M łodzieży  
V / I  g a n i a ł a  Polskiej, poszukuje p osady w  m ieście  lub na 
prowincji. A d r e s :  W ilno, M arcowa 7— 1, K azim ierz K ułakowski.

Drukarnia Archidiecezjalna
W ilno , M e tro p o lita ln a  1 T e le fo n  14-49.

K a to lick i D om  Ludow y.

Wykonywa w szelk ie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.


